__ wnagłówku numeru wieczornego. 


Z LH JES OT SA 
I października. 
Cona Kurjera:. : m sig peame Gw 
` W Warszawie: podana jest 


Na prowincji i w Gesar- 
stwie: opłata zd przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie 'rs. 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 

-Numer pojedynczy wieczorny 
kop 5, poranny w dnie powsze- 
dnie k. 3, w niedziele i święta k. 5. 

Dziś: Remigjusza B. M. Wyz. 


Piątek: Aniołów S:różów. Zachód g 
Solota: Kandyda Mecz. Długość 
Niedziela: N. M. P. Różańcowej. Ubyło 


KALENDARI. 


Imiona słowiańskie: Dziś Znatisława; jutro Stanimira. 

Teatra: Teatr Wielki: dziś „Aida” (występ pani 
Zofji Brajninowej ip. Witolda Aleksandrowicza);—te- 
atr Rozmaitości: dziś „Właściciel kuźnić”; jutro 
„Bracia Rantzau”—teatr Nowy (przy ulicy Królew- 
skiej): dziś „Numer o dwóch łóżkach” i „Jeżeli cię zła- 
pie” (pierwszy raz); jutro „Naprzeciwko” i „Jeżeli cię 
złapię”. (Godzina 7 i pół wieczorem.) 

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien- 
nie od godziny 10-ej rano do wieczora. 


EO VA NREN: TEETE VEDET SSS RG 


WIALOMOSCI BIEZĄCE. 


== W roku zeszłym kolej nadwiślańska do opala- 
nia i obsługi parowozów zużytkówała: drzewa 774,900 
pudów, smaru 742 pudów i oleju do smarowania 
2598 pudów. Koszt zużytkowanych materjałów wy- 
nosił rs. 274,573 kop. 58, czyli że na jedną wiorstę 
pociągową zużytkowano paliwa za kop. 12:82 i sma- 
ru za kop. 0:69. 


= Urząd lekarski w Warszawie, między innemi, 
w r. z. dokonał następujących czynności: dopuścił do 
przysięgi 10 lekarzy, 3 farmaceutów, 1 kobietę-leka- 


rza, 1 weterynarza, 5 felczerów, 3 dentystów, 32 a- 


kuszerki. i 5 handlujących materjałami aptecznemi. 


| Pociągnął do egzaminu 5 handlujących materjałami 
" aptecznemi; sprawdził i poświadczył rachunków 52, 


aptekarskich, 15 składów materjałów aptecznych, 5 
felczerskich i 2 akuszeryjnych; dokonał prób i analiz 
chemicznych 45 z produktami żywności i napojami, 
15 z medykamentamii 7 z wnętrznościami ludzkie- 
mi; wydał świadectw na różne przedmioty 468. 
W tymże czasie urząd lekarski, za pośrednictwem le- 
karzy miejskich, dokonał 346 sekcyj sądowo-medy- 


a: 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowia 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Wschód słońca o godzinie 6 minut 01. 


pisa) o 
dnia gódzin 11 minut 36. 
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"ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


W niedziele i święta 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele, i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 


Cena ogłoszeń: . 
Reklamy: za jeden wiersz, 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. | 
Nekrologja: -za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze-. 
nia w numerach porannych, z wj- 
jątkiem niedzielnych i świążecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kuriera przyj- 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajcli- 
mana i Frendlera, ulica eaa- 
torska nr 18. z 


37. Zachód 


n 


” n 


07. 
cznych, 942 obdukeyj eo do klasyfikacji ran i obra- 
żeń na ciele ludzkićm, wydał 288 świadectw o sta- 
nie umysłowym i decydował o stanie zdrowia w 141 
zapytaniach sądowych. 

= Statystyka cmentarna wykazuje, że w ciągu 
r. z. na cmentarzu powązkowskim pochowano zmar- 
łych: na mocy świadectw parafij warszawskich 7228, 


' na mocy świadectw parafńj zamiejskich 33, na mocy 


zapotrzebowań szpitali warszawskich 1207 i na mo- 
cy świadectw policyjnych 19. Razem w r. 1884-ym 
na cmentarzu pówązkowskim pogrzebano zmarłych 
8487. W tymże czasie na cmentarzu praskim po- 
chowano zmarłych: mieszkańców Pragi 692 i miesz- 
kańców okolicznych 538, razem 1230. Ogółem na 
dwóch katolickich cmentarzach. warszawskich: po- 
chowano w r. z. 9717 zmarłych. 


=i Obrady delegacyj w kwestjach specjalności 
technicznych w Towarzystwie popierania przemysłu 
i handlu, odbywają się bez przerwy. Delegacja 
obradująca nad sposobami kontroli co do użycia 
opału i pary w ceukrowniach i innych zakładach 
przemysłowych, ukończyła już swoją pracę, której 
rezaltat przedstawiony bedzie na, zebraniu cukrowni- 
ków w miesiącu marcu r. p. 


`= W niedzielę dnia 4-go b. m., o godzinie 12-ej 
w gmachu. magistratu, w sali posiedzeń wydziału 
adniinistracyjnego odbędzie się posiedzenie kwartal- 
ne ogólnego zebrania członków archikoniraterni Ji- 
|tórąckieja, ob elit 


== Z uwagi na zwiększającą się żebraninę uliczną, , 


komisarze cyrkułowi otrzymali polecenie, aby nieza- 
leżnie od pociagania żebraków do odpowiedzialności 


sądowej, bezzwłocznie wysyłali ich, o ile nie są-sta-. 


łymi mieszkańcami Warszawy, do miejsca urodzenia. 


== Z liczby profesorów uniwersytetu warszaw- 


WA 


kaos 


CICHE TRAGEDJE, 


(Dalszy ciąg). 
— Tylko bez zbytków,moja duszko, bez zbytków* 

, — To niewielki zbytek, tatku. 
«m; Tak ci się zdaje... Ciebie głowa nie zaboli, co 
będzie jutro, ale ja, który o wszystkiem muszę my- 


= śleć, wiem najlepiej, ile brzuch kosztuje. Do piecze- 


ni huzarskiej potrzeba przyprawy, masła, jarzyny, 
a poczciwa sztuka mięsa obejdzie się bez parady. 
Czasy teraz ciężkie, drożyzna zwiększa się z każdym 
dniem, a dochody coraz mniejsze. Nawet chłopi nie 
zachodzą już tak, jak dawniejszemi laty. Zle, bar- 
dzo źle... Jak tak dalej pójdzie, nie będziesz mnie 
miała za co pochować. 
.— (o też tatko mówil=żywo mu przerwała. 

— Każdy człowiek rozumny powinien myśleć o 
śmierci, zwłaszcza ojciee rodziny, mający dzieci nie- 
zaopatrzone. Gdybym miał wielki majątek, nie my- 
ślałbym o niczem, albowiem po mojej śmierci była- 
byś zawsze panią. Przeciwnie teraz, serce mi się 
krwawi, bo gdybym tak oczy zamknął, nie dała- 
byś sobie sama rady. Powiadają ludzie, że dzieci, 
to wielka przyjemność i ja temu nie zaprzeczam, lecz 
w każdym razie jest to przyjemność bardzo koszto- 
wna, zwłaszcza z dziewczętami wielki kłopot. Gdzie- 
indziej, naprzykład w Arabji, za dziewczęta płacą, 
więc tam ojciec rodziny może jeszcze dać sobie z 
niemi radę, ale u nas bez posagu nikt ich nie weżmie. 
Zle Malwińciu, bardzo żle. 


„ Córka słuchała tego przemówienia, napozór spo-' 


kojnie, ale większa bladość jej twarzy i gorzki na 
niej uśmiech, świadczyły, że każde słowo ojca bole- 
nie ją raniło. Choć była jedynaczką, musiała mu 


| 


| 
| 


bardzo ciężyć, skoro wyrażał się przed nią tak bez 

ogródek. 
Ojciec szybko podniósł głowę, którą dotąd miał 

schyloną i na córkę patrząc, zapytał: 
— A 60 pan Walkiewicz? 

. — Nie—odrzekłą.. 
— Jakto nic? Nie widziałaś go wczoraj? 
— Anim go widziała, anim widzieć pragnęła. 
Ojciec czoło zmarszczył. | 
— To źle, moje dziecko, bardzo źle. Widać z te- 


go, że mu niechęć okazujesz, więc też i on, jako | 


chłopiec ambitny, coraz rzadziej teraz przychodzi. 
` — A mnie się zdaje, tatku, że onby od nas wcale 
nie wychodził, gdyby tylko wiedział, że będę miała 
choć dziesięć tysięcy. 

— Oho, zaraz dziesięć tysięcy! Albo to pieniądze 
walają się dziś po drodze? W teraźniejszych cza- 
sach trudno o gotówkę i nie tacy kawalerowie nie 
biorą z żonami po dziesięć tysięcy. Kto tak, jak 
on, ma rocznie ledwie sześćset guldenów, ten powi- 
nien kontentować się byle czem. 

— Ja jednak nawet byle czego nie będę miała. 

— A tobie kto to powiedział? Przecie tego co 
mam, nie zabiorę z sobą do grobu i chociaż bardzo 
mi ciężko, na skromną wyprawkę będzie się musia- 
ło znależć... W. ostateczności nawet się zadłu- 
żę... Wracajac jednak do Walkiewicza, muszę ci 
powiedzieć, moja córko, że całe twoje postępowanie 
ztym człowiekiem nie jest właściwe. . W czasach 
teraźniejszych żadna dziewczyna rozumna nie zraża 
sobie kawalera, bo dziś łatwiej zostać starą panną, 
niż wyjść za mąż. Choćby mężczyzna był brzydki, 
jak sam djabeł, a Walkiewicz przecież nie jest taki, 
zawsze on wart dużo, bo za jego głową można mieć 
kawałek chleba. Dlatego zamiast miny stroić i dą- 
sać się, powinnaś raczej starać mu się przypodobać, 
aby go złapać... 

— Ja, tatku, nie chcę nikogo łapać! 
testowała. sę ; 
; — "Tylko: nie obrażaj się, moja panno, bo;to, co 


Żywo zapro- 
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Wschód księżyca o godzinie 


kz} 1 ? 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 4. 
Dziś o godzinie 4-ej z rana ciepła 50 R. 


10 minut 47 w. 


Poniedziałek: Placyda M. tę: 
38 T: 


Wtorek: Brunona Wyzn. ta g: 
Środa: Justyny P. M. 
Czwartek: Brygidy Wdowy. 


skiego, dwaj profesorowie wydziału medycznego pp. 
Łuczkiewicz i Kryszka, opuszczają swoje stanowiska. 


=_W dniu onegdajszym. p. Leon Gnoiński, dyre- 
ktor kolei nadwiślańskiej i terespolskiej, wyjechał do; 
Petersburga w interesach służbowych. 


= Z teatru i muzyki, Ą 

* Przejmujące zimno daje się już dotkliwie uczn. 
wać tak grającym, jak publiczności uczęszczającej 
do teatru Letniego. 

Mając to na względzie, prezes teatrów warszaw- 
skich polecił, ażeby widowisko zapowiedziane na’ 
dziś w teatrze Letnim, odbyło się w Rozmaitości. 

Zamierzone więc na niedzielę nadchodzącą otwar-- 
cie teatru Rozmaitości, zostaje przyspieszonem, ż tą 
zmianą, że zamiast komedji Madojskiego „W domu i 
za, domem”, przeznaczonej na zainaugurowanie sezo-* 
nu zimowego, dany będzie dziś „Właściciel kużnie”,. 
mający przywilej zapełniania sali teatralnej. 

„W domu i za domem” ukaże się według zapowie-» 
dzi Topor A) pierwszy raz w nadchodzącą nie 
dzielę. : 

-` Gdyby powietrze ociepliło się odpowiednio, teatr, 
Leini ma być podobno otwarty jeszcze na kilka 
przedstawień. 

* Pierwszy tenor królewskiej opery nadwornej w: 
Berlinie, .warszawianin Rothmiihl, objął jednocześnie 
stanowisko profesora śpiewu w berlińskiem konser» 
watorjum Friedmanna. są 
/ „Rzadki -to rzeczywiście przykład, żeby śpiewak 
w pełni karjery scenicznej i powodzenia, brał na sie- 
bie dobrowolnie uciążliwą i mozolną, a skromnie za- 
zwyczaj wynagradzaną pracę nauczycielską. 


, 


= Ogólne zebranie. ; 
Dnia 4-g0 b. m., to jest w niedzielę, o godz. 12-ej 
w południe, w salach redutowych odbędzie się ogól-* 
ETAPEN A OES TA S ON ENEAN A EGIAREN PRZELOT DOO ROOSTER AEC AEN 


å i; 


się i łapanie, to synominy, moje dziecko, panna za- 
tem, która stara się podobać, tem samem iapie. Zro- 
zumiałeś mnie teraz? 

— Ależ ja temu człowiekowi nie chee się podobać. 

— Tylko mi tego nie powtarzaj więcej Malwino, 
bom się doprawdy gotów rozgniewać. Kobiety prze- 
znaczeniem być żona, a choćbyś do stanu małżeń- 
skiego całkiem nawet nie miała powołania, to je- 
szcze powinnaś o tem pomyśleć, bo przecie i ja rad- 
„bym mieć spokój na stare lata... 

Pan Brzytwieki byłby dalej mówił, właśnie bowiem 
zaczął go 'ogarniać zapał oratorski, lecz jak na złość 
dało się słyszeć silne u drzwi pukanie. < Urwał wies; 
w tem miejscu i ku drzwiom się obracając, zawoża::, 

— Herein! 

Na progu stanął nieznajomy mężczyzna. Panna 
Malwina wyszła do drugiego pokoju. 


: II. 

Nowoprzybyły był przystojnym, nawet pięknym: 
mężczyzną, w pełnem znaczeniu tego wyrazu. Był 
słuszny, smukły, przytem bardzo proporejonalnie zbu- 
dowany, czoło miał otwarte i szerokie, oczy ciemno: 
niebieskie z pańska zmróżone, nos ściągły, delikatny, | 
usta pełne, nad niemi czarny wąsik. Na pierwszs . 
wejrzenie trudno było osądzić, do jakiej sfery spo- 
łecznej należał. Staranny ubiór, szlachetny rysunek » 
twarzy i miękki jej wyraz zdawały się w nim wska- 
zywać pochodzenie arystokratyczne; wszelako w je-, 
go ruchach nie było ani tej pewności siebie, ani tej 
naturalności, którą wyróżniają się ludzie urodzeni i. 
wychowani na wielkim świecie. Bystry obserwator . 
byłby odkrył bez wielkiego trudu, że w pięknym tym . 
mężczyźnie wszystko było wyuczone. Głowę trzy- 
mał sztywnie, o rękach i oczach ciągle myślał, w . 
głosie, gdy usta otworzył, czuć było manierę. 

— Jakże mnie to cieszy, że pana mecenasa w do- 
mu zastałem—rzekł ku, gospodarzowi z uśmiechem 


podehodząc.—Zaiste, bałem się, czy się nie spóźnię, 


bo kto tak, jak pan mecenas jest wzięty, ten prawdo- . 


„twój ojciec powiedział, ma sens i morał. . Podobanie,' podobnie bywa tylko gościem w domu. . (di c. u.) 


ne nadzwyczajne zebranie członków Towarzystwa 
muzycznego. , + 

Przedmiotem obrad będzie załatwienie kwestji to 
do posady dyrektora Towarzystwa. 


= Szkoła Konarskiego. j 

Dziś nastąpi uroczyste otwarcie szkoły rzemiosł 
imienia Konarskiego. kę 

O godzinie wpół do 10-ej rano, młodzież pod prze- 
wodnictwem władzy szkolnej i komitetu, który zaj- 
mował się zorganizowaniem szkoły, uda sią do ko- 
ścioła Panien Sakramentek na nabożeństwo solenne, 
poczem w sali lokalu odbędzie się inauguracja roku 
szkolnego. f 

Liczba uczniów zapisanych do szkoły wynosi 105, 
którzy na podstawie odbytego egzaminu i stosownej 
kwalifikacji, rozdzieleni zostali do klas właściwych. 

W r. b. nauka odbywać się będzie tylko w dwóch 
klasach, na rok przyszły zaś otworzoną będzie trze- 
cia specjalna. 


== Chóry wioślarskie. i 

Jeden z członków Towarzystwa wioślarskiego a 
zarazem wykształcony meloman, nosi się z zamiarem 
zorganizowania chóru. 

Obecnie Towarzystwo nie posiada śpiewaków, 
chóry bowiem składają się z amatorów niestałych, 
którzy śpiewają bez przygotowania. 

== Choroba drobiu. 

Na ulicach podokopowych naszego miasta od pe- 
wnego czasu pojawiła się między drobiem choroba 
epidemiczna, na którą pada mnóstwo kur. 

W jednym z domów przy ulicy Łuckiej, w ciągu 
kilku dni padło dwadzieścia kilka kur. 

= Amatorzy. 

, Pomimo dotkliwego chłodu i słoty, w łazienkach 
na Wiśle codziennie można spotkać kilkunastu ama- 
torów zimnej kąpieli. 

Wielu z nich kąpie się corocznie do 1-go listopada, 
a niektórzy i w zimie wskakują do przyrębli. 


= O znależne. 

„Niebawem w tutejszym sądzie okręgowym zosta- 
nie osądzoną sprawa o znaleźne. 

Powód p. Z. dopomina się od niejakiego B. 500 rs. 
tytułem znaleźnego od sumy 5,000 rs., jaką istotnie 
B. zgubił, a Z. znalazł na ulicy. 

Pozwany ofiasowywał tylko 100 rs., których Z. 
ńie chciał przyjąć. 

Zresztą znalazcy niechodzi o własną korzyść, tylko 
o zasadę, albowiem zgóry przeanateyi wynagrodze- 
mie za znależne na wpisy dla uczniów. 

Rezultat więc sprawy, zwłaszcza w obecnej porze 
opłaty wpisowego, bardzo jest ciekawy. 

= Szczególne małżeństwo. 

Państwo *,* trzy razy się seperowali i tyleż razy 
się godzili. 

W pobudki, które były powodem seperacji, nie 


"BARBARA. 


NOWELLA. 
Napisał 


Marjan Dunin Ż. 


— 


(Dalszy ciąg.) 

Dowiedziałam się o tem później, bo wtedy jeszcze 
zabardzo mu wierzyłam, wierzyłam nawet jego sło- 
wom kłamliwym, kiedy po ich odjeździe powiedział, 
że Klimcia nie jest ładną, że wieje od niej chłód, że 
pomimo łączącej mnie z nią przyjażni, on sympaty- 
zować z nią nie może. 

O jakże wtedy kłamał, jak potwornie kłamał! 

Odtąd wesołość i szczęście odwróciły się odemnie 
zupełnie; nastały dnie smutku i dręczącego nie- 
pokoju... 

Leopold zaprzestał bywać tak często. Na zapyta- 
nie: dlaczego? —tłumaczył się interesami. W obejściu 
zmienił się także, był grzecznym, uprzejmym, nad- 
skakującym. Na pozór zdawał się być ten sam, ba- 
dacz nawet niespostrzegiby może różnicy, lecz ja ją 
czułam, widziałam. 

Były to takie subtelne odcienia, niewidzialne dla 
obojętnego oka-—ale nie dla mnie. 

Nieraz wśród bezsennych nocy, zalana łzami, pra- 
res wmówić w siebie, że to tylko przewidzenie, 
Gb Pażya chorobliwą imaginację stwarzam przykre 
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ERY zł ono „hucznie” srebrne wesele; zapro- 
szenie przyszło naturalnie ido nas. Pojechaliśmy 


wszyscy troje, tj. ojciec, ja i Leopold, 
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wchodzimy, 16cz zgoda ich następowała zawsze po 
śmierci dziecka. i 

Po pierwszem rozchodzeniu umarła dwuletnia córe- 
czka i na pogrzebie dziecka małżonkowie podali s0- 
bie ręce. 

W rok później znów się rozłączyli, co trwało prze- 
szło trzy lata. * 

Nagle umiera synek ośmioletni, który się chował 
przy mates i małżonkowie spotykają się na cmenta- 
rzu, znów się godzą i zajmują wspólne mieszkanie. 

Nie upłynęło jednak paru miesięcy, gdy następuje 
trzecie starcie, skutkiem którego nowe rozłączenie. 

Teraz pozostało im jedno dziecko, mała córeczka, 
do której oboje rodzice fanatycznie prawie byli przy- 
wiążani. A 

Dziecina chowała się przy matce, stosownie jednak 
do umowy, dwa razy na tydzień chodziła z boną od- 
wiedzać ojca. z 

Dziewczątko zapadło na błonicę i pomimo pomocy 
kilku lekarzy, życie zakończyło. "tę 

Przy śmierci, a i przedtem wczasie choroby, pań- 
stwo *,;* ciągle byli razem. ą 1 

Po tym okropnym ciosie znów wspólnie zamie- 
szkali. 

Czy na zawsze? 


== Ofiara mody. 

Znowu gorset siał się powodem śmierci młodej i co 
dziwniejsza, inteligentnej osoby. 

W zeszłym karnawale panna *,„* została prze- 
strzeżoną przez ograniczone (przymiotnik ten słu- 
sznie im się należy) przyjaciółki, że skutkiem tycia 
traci figurę i nie słuchając perswazyj rodziców, za- 
częła nosić gorset, który zaciskała coraz mocniej. 

Fatalne skutki gorsetu nastąpiły wcześniej, niż się 
spodziewano. 

Zbyteczne uciskanie klatki piersiowej już w lipcu 
spowodowało chorobę. 

Ratunek okazał się daremnym, a usunięcie fatal- 
nego gorsetu było już spóźnione. 

Panna *,* dostała suchot galopujących i wczoraj 
właśnie zwłoki jej zostały odprowadzone na miejsce 
wiecznego spoczynku. 

Lekarz, przyjaciel rodziców zmarłej, stanowczo 
twierdzi, iż tylko gorset był powodem rozwoju cho- 
roby, która śmierć sprowadziła. 

Czyż ten świeży przykład nie zastraszy innych? 


= Fałszerz. 

W dniu wczorajszym w południe do kantoru ban- 
kierskiego na ulicy Przejazd, pod nrem 11-ym, przy- 
szedł jakiś młodzieniec, żądając zdyskontowania we- 
kslu na 825 rs., podpisanego przez znaną firmę. 

Jeden z pracowników kantoru już gotów był we- 
ksel zrealizować, drugi jednak dostrzegł, że podpis 


jest sfałszowany. 


Młodzieniec, wobec zakwestjońowania wekslu, 
chciał się bronić ucieczką. 


Tutaj Klimcia dokończyła zaczętego podboju. 

Leopold tańczył jeszcze, był ciągle przy mnie, ale 
z widocznym przymusem — wzrokiem i myślą ści- 
gał Klimcię. 

Ona piękna, a wyzywająca, zdawała się przywo- 
ływać go do siebie. 

Nie mogłam wstrzymać łez i jęku boleści, wybie- 
głam do ogrodu. 

Tu chłód, wilgotne 
orzeżwiły mnie nieco. 

Usiadłszy na ławce i ukrywszy twarz w dłoniach, 
starałam się uspokoić... 

W tem, z przeciwnej strony alei, coś zaszeleściało 
iwyrażnie dały się. słyszeć czyjeś kroki; nie chcąc 


powietrze, cisza pogodnej nocy 


mieć świadków mej słabości, usunęłam się za gęste. 


krzewy, 

Teraz odgłos kroków stał się głośniejszym, cień 
z głębi alei zbliżał się, a w świetle księżyca łatwo 
można było rozpoznać dwie postacie: mężczyznę i 
kobietę... 

Szli wolno, trzymając się za ręce. 

On o całą głowę wyższy, zdawał się osłaniać ją 
zazdrośnie przed spojrzeniem promiennego księżyca, 
ona w jasnej szacie, z obnażonemi ramiony, ż rozrzu+ 
conym włosem, w tem bladem świetle nocy, z głową 
spartą na jego ramieniu, zdawała się być dziewicą 
mórz i jezior. 

Szli powoli, leniwie, jakby ociągając się. 

Zbliżyli się wreszcie. ' 

Zdrętwiałam... Była to Klimeia i Leopold. 

Boże! Zaparł się oddech w mojej piersi, wszystka 
krew zbiegła do serca. 

— Czy będziesz miał odwagę, czy będziesz miał 
siłę? — mówiła miękkim głosem — ona cię kocha... 

— Klimciu — odparł jej pieszczotliwie — dla cie- 
bie... dla ciebie... 

— Biedna Basia |... Nek” 

— Nie wymawiaj jej imienia, przynajmniej teraz 
w tej chwili! — zawołał prawie gwałtownie. 


"Został jednak aresztowany, 
Jest to niejaki Karol Fetke. 


== OQkradzenie lombardu. 

W krótkim stosunkowo czasie zdarza się druga 
kradzież w lombardzie prywatnym. 

Tym razem jednak rozmiary kradzieży nie są tak 
znaczne, jak w lombardzie na placu Wareckim. 
| Kradzież została spełnioną w lombardzie Abrahama 
Berlinerblaua, na Żelaznej pod nrem 15. 
| Poszkodowany zaszedłszy rano do pokoju na pier 
wszem piętrze, zastał rozbitą szafę, a w niej brako- 


wało 900 rs. gotowizną, 24 sztuk zegarków sre: 
brnych, jednego złotego, ośmiu pierścionków, kilku- 
nastu broszek, bransoletek i t. p. 

W ogóle Berlinerblau podaje wartość skradzionych 
przedmiotów na sumę około 2,000 rs. 

Rozbite drzwi, wychodzące na balkon podwórzo- 
wy wskazują, że złodziej, czy też złodzieje, tą drogą 
dostali się do mieszkania. 

Drugi ten wypadek kradzieży w lombardzie pry- 
ZARA nasuwa uwagę, iż bezpieczeństwo fantów jest 
żadne. 

Podobno był projekt, aby zobowiązać właścicieli 
lombardów do skuteczniejszego zabezpieczenia za- 
stawów. 

Należałoby wobec świeżego faktu zuchwałej kra: 
dc MI projekt ten co rychlej do skutku przyprowa- 

zić. 


== Dzwon pęknięty. 

Najgłośniejszy niegdyś po Zygmuncie krakowskim 
dzwon na wieży przy kościele katedrainyni w Lubli- 
nie, dawno pęknięty, nie może się doczekać nowego 
odlania i wydaje chrapliwe dźwięki, jakby się skarżył 
na obojętność ludzką. 

Gdyby kto zajął się uzyskaniem pozwolenia na 
zbieranie ofiar, niezawodnie wkrótce zebrałaby się 
potrzebna na odlanie kwota. i 


== Sprawy gospodarcze. 

Z Nowej Aleksandzji piszą do nas: 

„Dzięki deszczom spadłym w ubiegłym tygodniu, 
rolnicy nasi zabrali się natychmiast, korzystając 
z rozmiękczonej ziemi, do orki, siejby i do bronowa- 
nia pól zasianych zbożem. 

Z równa radością powitali deszcz i ogrodnicy nagi, 
EDC IT ZAREZERWOWANA ESA 
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Nie słyszałam już więcej, nogi zachwiały się po- 
demną, w głowie uczułam zamęt i upadłam martwa. 

Lecz nie tu koniec moich cierpień. 

Kiedy po owem omdleniu pierwszy raz otworzyłam 
oczy przytomnie, była już późna jesień. 

Pamiętam, ojciec blady, siwy, ze zmarszczkami 
na twarzy, starszy o jakie trzydzieści lat, starzec zu- 
pełny, siedział przed łóżkiem i wzrokiem niespokoj- 
nym patrzył na mnie. 

~ Dalej stało kilku mężczyzn byli to doktorzy. 

Jam chorowała ciężko, śmiertelnie, czekano tylko 
chwili mego skonania, lecz Bóg mi więcćj boleć prze- 
znaczył na ziemi. 1% 

Powracałam do sił powoli. 

Usunięto przedemną wszelkie wspomnienie o Leo- 
poldzie, omijąno jego imię, nazwisko, czasy nawet, 
kiedy był naszym częstym gościem; słudzy, lokaje, 
wszystko to było wytczone jak ma mi odpowiadać, 
słowem pogrzebano jak umarłego, a jednak mimo to 
jam go nie mogła wyrwać z mego serca. Chciałam, 
pragnęłam zapomnieć, pogardą stłamić miłość, lecz 
wszystkie te usiłowania były tylko bezsilnem szamo- 
taniem się niemocy. 

Doktorzy widząc stan mego zdrowia mało się pole- 
pszający, orzekli, że zimy w naszym klimacie nie 
wytrzymam; ojciec więc, mój kochany, drogi, nieo: 

„ceniony ojciec, zaczął regulować interesa i wybiera- 
liśmy się w drogę do Włoch. 

W podróży tej, oprócz ojca, miała mi towarzyszyć 
ciotka. 

Przykro mi było, że nie widziałam brata i dziwno 
zarazem, że ojciec odjeżdżająe tak daleko, nie we- 
zwał go, przynajmniej na pożegnanie. 

Ojciec jednak ani myślał o tem, a na wspomnienie 
odpowiedział obojętnie: 

— Nie można mu przerywać ukończenia nauk — i 
wyszedł szybko, z pośpiechem, jakgdyby się oba- 
wiał dalszych moich próśb i nalegań. 


(Dalszu ciąg nagli), 


T 


fgdyż dla braku wilgoci, jarzyny i ogrodowizna za- 
.ezęły już przybierać barwę żółtą. 

Deszcz ten może być uważany za prawdziwe do- 
brodziejstwo dla zbioru buraków. 

Cukrowna w Opolu, jakolwiek wyrabia tylko mą- 
czkę krystaliczną, przerabia jednak wielką ilość bu- 
raków; nie więc dziwnego, iż plantowanie ich zaj- 
muje główne miejsce w gospodarstwie naszego po- 
wiatu, a rezultat plantacji jedno z pierwszych miejsc 
w budżecie ziemian naszych. 

- Do kopania buraków rolnicy przystąpią nieza- 
długo. 

Co do ziemniaków, te już wszędzie są wykopane. 

„Wr. b. ziemianie nasi załatwili się z tem prędzej 
niż zwykle, gdyż stan finansów, powstały. skutkiem 
stagnacji w handlu zbożowym, zmusił ich do wcze- 
śniejszej odstawy produktu do fabryk, które za ka- 
żdy transport płacą natychmiast gotówką. 


= Zarobki. a 
-Dzięki budowie B-iu nowych fortów przy twierdzy 
iwangrodzkiej, otworzyło się dla włościan okoli- 
cznych wiosek obfite źródło zarobków. 

Zarabiają oni dziennie do 4 rs. zwożąc do fortecy 
drzewo i kamienie, nagromadzone w obfitości w po- 
bliżu dworca stacyjnego. ` 

, Nietylko zwózką rozmaitych materjałów zajmują 

ię włościanie, lecz zarazem są także dostawcami 

amieni, które w wielkiej ilości znajdują się w okoli- 
cach Iwangrodu. 

„Za 10 fur dwukonnych pobierają oni od przedsię- 
biorcy ogółem 9 rs. 

Kamienie te zwożą do Sobolewa, Wilgi i Życzyna, 
stacyj drogi nadwiślańskiej, lub też do Krzywdy i Le- 
opoldowa, położonych nad drogą żelazną łukowską, 

= Gimnazja wileńskie, 

. Do pierwszego gimnazjum męskiego w Wilnie u- 
ezęszczało w ubiegłym roku szkolnym 580 uczniów. 

d opłaty szkolnej uwolniono 117 uczniów, a 0- 
prócz tego z funduszów stypendjalnych udziełono 
60-ciu uczniom 3,568 rs. i 29-ciu uczniom 313 rs., 0- 
trzymane od Towarzystwa pomocy uczącej się mło- 
dzieży. 

W drugiem gimnazjum wileńskiem, przekształco- 
nem przed rokiem z progimnazjum, znajdowało się 
424 uczniów. 


„= Wileński bank ziemski. 

Z ostatniego sprawozdania banku ziemskiego w 
Wilnie okazuje się, iż posiada on kapitału zakłado- 
wego 3,375,000 rs., a kapitału zapasowego 241,649 
rs. 88 kop. „ | 

Listów zastawnych tego banku jest obecnie w o- 
biegu za rs. 33,056,900. 

Dnia 18-go lipca r. b. wileński bank ziemski miał 
na pożyczkach na 43'/, lat 26,280,106 rs., na 27//, 
2,358,000 rs. i na 187/,, lat 4,271,598 rs., a zatem o- 
gółem 32,910,304 rs. 

Suma pożyczek krótkoterminowych dobiega rs. 
568,000. 


= Z sandomierskiego. 
_ We wsi Rytwiany, oddalonej o 7 wiorst od Staszo- 


p wa, w powiecie sandomierskim, leży jedna z najwię- 
 kszych cukrowni, znajdujących się w gubernji ra- 
_ domskiej. 
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_0o do rozmiarów budynku i ilości produktu, prze- | 


_ rabianego w czasie kampanji zimowej, ustępuje ona 


tylko cukrowni w Częstocicach, pod stacją kolei dą- 
browskiej, Ostrowcem, w powiecie opatowskim. 

Cukrownia rytwiańska, stanowiąca własność hr. 
Potockiego, przerabia rocznie około 200,000 korcy 
buraków. 

Jednej połowy produktów dostarcza sam majątek, 
drugiej zaś okoliczni ziemianie, pobierając za korzece 
po (B kop. z odstawą do fabryki. 

Na przestrzeni 14-tu wiorst prowadzi do zakładu 
szosa, która dochodzi do komory celnej, leżącej w 
Ratajach, wsi położonej tuż nad Wisłą. 

Droga ta zbudowaną została kosztem właściciela, 
celem udogodnienia dostawy buraków i łatwiejszego 
transportu węgli, spławianych Wisłą. 

Za prawo przejazdu po szosie wozami ładownemi, 
administracja zakładu strąca furmanom, trudniącym 
się zwózką produktów do cukrowni, po.6*/, kop. na 
każdym rublu. 


== Największe kopalnie węgla. 

W zagłębiu dąbrowskiem pierwsze miejsce pod 
względem wydajności węgla kamiennego zajmują 
dwie kopalnie spadkobierców Kramsty: „Jerzy” i 
„Ignacy”. 

Dostarczyły one same w r. z. węgla 39,004,357 
pudów, tj. mniej o 1,850,234 pudów aniżeli w roku 
1888-im. 

Kopalnia „Jerzy” dotąd jest najprodukcyjniejszą 
ze wszystkich kopalń krajowych, wydobyto z niej 
bowiem 26,478,669 pudów wegla przy działaniu 
dwóch machin wyciaągowych o sile 250 keni, przy 
pomocy 330 górników i 850 pomecników. 


Na jednego robotnika przypadało tu 80,238 pudów | 
produkcji, a takiego wyniku żadna inna kopalnia nie 
osiągnęła. 


= Przedstawienie amatorskie. 

Pomiędzy członkami istniejącej od trzech lat stra- 
ży ochotniczej w Przasnyszu, zorganizowana została 
niedawno orkiestra, pod dyrekcją p. Winklera, b. 
ueznia instytutu muzycznego. ' 

Orkiestra ta w połączeniu z:amatorkami śpiewu, 
grywa na chórze w kościele parafjalnym, a nadto 
produkuje się podczas spacerów w miejscowym 0- 
grodzie. 

W d. 2T-ym z. m. członkowie orkiestry, pragnąc 
zasilić fundusze straży i miejscowego szpitala, „dali 
przedstawienie amatorskie operetki iudowej „Wesele 
w Ojcowie”. 

Widowisko powiodło się wybornie; dyletanci wy- 
stępujący po raz pierwszy. na deskach sceny, ludzie 
ciężkiej pracy, od młota, hebla:i kielni, wywiązali 
się ze swego zadania jak lepiej w danych warunkach 
nie było można. 

„„Reżyserją zajmował się p. Bulwihski, artysta dra- 
matyczny, który brał także udział w przedstawieniu. 

Publiczność zgromadziła się licznie, cel zatem z0- 
stał osiągnięty. 


= Burza z piorunem. í TOSA 

Donoszą nam z Kiele, iż w ubiegłą niedzielę i po- 
niedziałek, o godzinie 5-ej po południu straszliwe ule- 
wy nawiedzały to miasto. . 

Podczas ulewy padł jeden piorun za miastem. 

Termometr wskazywał 10° ciepła, wieczorem i 
przez noc całą była mgła wielka. 

= Samobójstwo. Ą 

W dniu 23-im z. m, we wsi Trtiskolasy. w powiecie czę- 
stochowskim, wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie 
28-letni Maksymiljan Heze, czasowo tamże bawiący strażnik 
kaliskiego oddziału urzędu akcyzy. 

Powód samobójstwa niewiadomy, 


= Pożar. ; 

W dniu 24-ym z. m. folwark Małodatycze, położony w 
owiecie hrubieszowskim, nawiedzony został pożarem, w 

órym oprócz budowli, spłonęło ubezpieczonej, krescencji 
za rs. 6,000 i nieubezpieczonej za «s. 10,000. 

Straty wynoszą ogółem przeszło 25,000 rs. 

Przyczyna pożaru niewiadoma. 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE. 


Czyszczenie cylindrów. od lamp. 

Dokonywa się jak kto chce i czem.kto chce, byle tyl- . 
ko nie zbić szkła, a lampa paliła się jaśniej. To. też 
kwestja leży w czem innem. Chodzi o usunięcie małych 
punkcików i plamek, najczęściej tłustego pochodzenia, 
które wskutek goraca tak się wgryzły w szkło, że od 
zwyczajnego wycierania szczotką lub gałgankiem, nie u- 
stępują. Gdyby powyższe skazy nie znikały od naciera- 
nia ich spirytusem, gęstym rostworem mydła lub kredy, 
należy się uciec do kwasu solnego, a ten poskutkuje naj- 
niezawodniej. Kwas solny. posiada potęźne własności 
rostwarzające, dlatego radzimy go używać we wszy- 
stkich wypadkach, gdzie mamy do czynienia z uporczy- 
wemi plamami na szkle, porcelanie lub fajansie. 


— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego: 

Na wpisy dla niezamożnych uczniów. 

Zmalezione za weksel rs. 5. 

Bia najbiedniejszych. 

a 4 R, 7) ŚW aliica rzysł i 

— Art. nad— słanego 
wina, składam rs. 10 dla Taa ea APREA PR: 

Michat Br. 
RE DO O ZZ c a 
NERRGLOGJA. 

+ W piątek, to jest dnia 2-go października r. b., jako 
w pierwszą rocznicę śmierci ś. p. Jana Iwaszkiewicza, 
odprawioną zostanie żałobna wotywa, o godzinie S-ej rano, 
w kościele św. Karola Boromeusza przy ulicy Chłodnej, na 
którą pozostała rodzina zaprasza krewnych, przyjaciół i ży- 
czliwych. —3214— 

+ W dniu 3-im października r. b. odbędzie się nabożeń- 
stwo żałobne w kościele pp. sakramentek, za duszę 6. p. 
Michała Brzozowskiego, o godzinie S-ej zrana, na któ- 
re to nabożeństwo arcybractwo zaprasza członków swych i 
rodzinę zmarłego. —1104— 

+ Jutro, to jest dnia 2-go października, o godzinie SO-ej 
zrana, w kościele Opieki św. Józefa (pp. wizytek), odpra- 
wione będzie nabożeństwo żałobne za duszę śp. Marji z Le- 
wandowskich Bobrowskiej. —8216— 


TETA W 


Z Cesarstwa. 


Wśród głosów kilku dzienników rosyjskich, uwa- 
żanych jako wyraz opinji publicznej w Rosji a w ogó- 


le wyrażających się nieprzychylnie o ks. Aleksandrze ( 


bułgarskim i potępiających z niezmierną bezwzglę- 
dnością całe jego postępowanie w czasie dokonanego 
przewrotu i po nim, wyróżnia się odmiennym w tej 
mierze sądem zaledwie parę dzienników, sięgających 
wzrokiem po za chwilę obecną i zapatrujących się | 


na to, co się dzieje na półwyspie bałkańskim, z bar- | 


dziej objektywnego punktu. Do tych wyjątkowych 
organów należy Russńt) kuzjćr. Uznaje òn na równi 
a może szczerzej od innych akt zjednoczenia Bulga- 
uji z Rumelją, jako olbrzymi krok zrobiony w spra- 
wie słowian południowych, ale umie też i ocenić jak 
należy zachowanie się ks. Aleksandra, który w cyr- 
kularzu świeżo rożesłanym ajentom dyplomatycznym 
dał dowód, że równie drogiem mu jest dobro ludu, 
nad którym panuje, jak i sprawa pokoju. Russkij 
kur, 2r mniema, że pokojowe: usposobienie ks. Ale- 
ksandra ułatwia zadanie Turcji i nowego gabinetu 
tureckiego, dążącego do polubownego załatwienia 
zawikłań, jakim filipopolskie wypadki dały początek. 
Nowosli nader poważnie oceniają sytuację, a na- 
wet za dostateczną gwarancję rozwiązania zawikiań 
w drodze pokojowej, nie uważają postanowienia Nie- 
miec, Rosji i Austrji działania solidarnie. „Instrukcje: 
dane posłom, mówią Nowosfź, jak się to często zdarza. 
w podobnych wypadkach, mogą się bardzo różnić, a 
w takim razie konferencja znajdzie się w nader tru- 
dnem położeniu, a działalność jej opóźniać będzie po- 
trzeba przeprowadzania ciągłej korespondencji. Je- 
dnocześnie na widownię występują dość śmiałe ro- 
szczenia Serbji i Grecji, które oczywiście nie wcho- 
dzą w program konferencji konstantynopolskiej”. Na 
granicy serbsko-bułgarskiej koncentrują się wojska 
serbskie i bułgarskie, gotowe rozpocząć walkę. Sło-' 
wem, wszędzie na całym półwyspie pełno nagroma- 
dzonego materjału palnego i łatwo zdarzyć się może, 
że materjał ten WyBbiobiść: zanim dyplomaci zdołają- 
ugasić płomienie pożaru, który jak błyskawica na. 
pogodnem niebie, wybuchnął na bułgarskiej ziemi. 


TELEGRAMY 


„KURJERA WARSZAWSKIEGO.” 


Bieden 80-g0 września. — Według otrzyma- 
nych tu wiadomości, w Albanji grzmią działa. Bój 
wre w górach Golesz.  Basza dowodzący: wojskiem 
tureckiem stara się przywrócić komunikację między 
Pristiną, Sienicą i Prizrendem. Basżybuzuki wpadli 
do Rumelji, gdzie zrabowali i spalili sześć: wiosek. 
Regiilacja granicy czarnogórskiej wstrzymana. 

Berlin 30-g0 września.—Nordd. allg. Ztg zamie- 
szcza list z Filipopola, donoszący, że bank tamtejszy 
icały świat handlowy zawiesił wypłaty. Panuje 
wielka nieufność z powodu zamachu stanu. Należało- 
by wstrzymać wysyłkę towarów przeznaczonych do 
Rumelji. 

Londyn 30-go września. — Times dowodzi ko- 
nieczneści dania Serbji pewnej kompensaty i donosi, 
że Cesarz rosyjski odmówił przyjęcia deputacji bu! 
garskiej. 


z 


(Ajencja północna.) 

Wiedeń 30-go września. — Według doniesień 
otrzymanych z Rzymu przez Pol. Corr, rząd włoski 
złożył w Londynie, jakoteż i innym gabinetom, o- 
świadczenie, iż życzy sobie utrzymania na półwyspie 
bałkańskim sytuacji, stworzonej przez traktat berliń- 
ski, przedewszystkiem zaś pragnie, aby przesilenie 
wschodnie odbyło się bez rozruchów i rozlewu krwi. 
Z tego powodu rząd włoski zamierza działać solidar- 
nie z mocarstwami traktatowemi i przyłączy się do 
zwróconych w tym kierunku usiłowań. 

Zagrzeb 30-g0 września.—W sejmie tutejszym 
przyszedł dziś pod obrady „nagły” wniosek Baresi- 
cza, proponujący wyrażenie rumeliotom powińszowa- 
nia z powodu ich zjednoczenia z Bułgarją. Po dłuż- 
szych rozprawach, w których brało udział przewa- 
nie tylko stronnictwo opozycyjne, została nagłość 
tego wniosku odrzuconą. Następnie Starcewicz posta-! 
wił interpelację w sprawie wysłania kroacko-bośnia-' 
ckiej deputacji do obozu dworskiego w Pożega, dla 
powitania cesarza Franciszka Józefa. Wniosek Tu- 
skara co do postawienia bana kroaekiego w stanie' 
oskarżenia za wydanie aktów archiwalnych, nazna- 
czony został na sobotni porządek dzienny. 

Berlin: 30-go września. — Według telegramu 
Kreuz. Ztg z. Belgradu, zamiar rządu serbskiego co 
do zajęcia starej Serbji, nie ulega żadnej wątpliwości. 

erlin 30-g0 września.— Wiadomości otrzymane 
przez kupców tutejszych z Filipopola, określają w spo- 
sób bardzo niekorzystny miejscowe położenie han- 
dlowe. 

Bukareszt 30-go września. — Statek parowy, 


„który się wczoraj ukazał na Dunaju, wysadził w Ru- 


GOO o dA RWE YA 


szozuku żołnierzy. Przejazd na przestrzeni między 
Ruszczukiem a Warną, otwarty wyłącznie tylko dla 
transportów wojennych. 

Belgrad 30-go września.—Trzy oddziały Niza- 
ma baszy zajęły Djakowę. Powstanie w Albanji, pod- 
sycane przez arnautów, szerzy się ciągle. 

Moskwa 30-go września.—Mosk. wied. przycho- 
dzą do przekonania, że przywrócenie s/ałus quo ante 
na półwyspie bałkańskim winno być dokonane nie 
przez unieważnienie dokonanego zjednoczenia Rume- 
lji z Bułgarją, lecz za pomocą odpowiedniej reorga- 
nizacji ich zewnętrznych i wewnętrznych stosunków. 

(Reorganizacja taka będzie możliwą bez uciekania 
mię do interwencji zbrojnej w takim tylko razie, jeżli 
na czele zjednoczonej Bułgarji nie będzie stał awan- 
‘tamik, lecz prawdziwy mąż czynu. Wszelkie usiło- 
wama powrotu do zewnętrznego status quo ante na 
innejądrodze, przyczyniłyby się tylko do utrzymania 


w-wiełdkiem naprężeniu wszystkich zainteresowanych 


żywiołów miejscowych. Obawa wywełania dalszych 


_€kspłozyj na półwyspie bałkańskim nakazuje trzy- 
mać się ścisłe brzmienia traktatu berlińskiego, bez 


zamiarów ' poprawiania jego widocznych błędów. 

W przeciwaym razie sprowadziłoby się tylko oczeki- 

wany w powszechnej trwodze „początek keńca* i wy- 

wołało nieunikniona konieczność zastąpienia postano- 

wień traktatu berlińskiego zupełnie innym porząd- 

kiem rzeczy i to' prawdopodobnie nietylko na samym 
$ E AT 


Telegramy handlowe, 


Bertin 30-go września, godzina 5 minut 10 po 


Usposobienie giełdowe bardzo słabe, a ruch prawie 
żaden. Wypadki polityczne ciągle bardzo niekorzy- 
stnie odidziaływają na czynności giełdowe, które pod 
ich wpływem są bardzo niewyraźne i niechętne. Kur- 
sa w ogóle dążą pokaźnie do zniżki. Wartości speku- 
laeyjne słabo. Akeje kredytowe straciły w dalszym 
ciągu trzy marki i spadły do dawno niebywałego po- 
ziomu 454. Wartości bankowe niżej, kolejowe ró- 
wnież obniżone w kursie. Rynek rent obcych wcale 
nie lepiej usposobiony. Wszystkie wartości, a w po- 
śród nich i rosyjskie, niżej. Ruble, wprawdzie już na 
koniec października, lecz znacznie niżej. Żyto w to- 
warze gotowym i na dostawę bez zmiany. 

Berlin 30-g0 września (notowanie urzędowe gieldy), 

Bil. ban. ros. w tr. nat. 198.70 |Akcje kredytowe . 454.— 
Weksle na Warszawę 198.30 |Listy zast. ser. I-ej 60.30 
Wek. na Peters. krótk. 198.10 | Weksle na Lon. krótk. —.— 
Wek. na Peters. dług. 196.40 długot, —— 


Bil.ban. ros. na dost. 198.50 |Żyto z dost.na jesień 132.75 
Wschodnia poż. II em. 58.90 |Żyto na wiosnę '. 144.— 


Petersburg 30-go września. 
Weksle na Londyn t Sole Te 23e 
Pożyczka premjowa I-ej emisji . . . 21934 

Il-ej emisji . . . SE 
T b . 8.37 


n Ą » 
Półimperjały . à 


Bardzo niekorzystnie przedstawiają stan rzeczy powyższe 
telegramy z Berlina. Różnica wobec kursów wczorajszych 
wynosi w tranzakcjach końcomiesięcznych 75 f., w kasowych 
90 f., czyli w zasadzie prawie 1 markę, gdyż kurs końco- 
miesięcznych tranzakcyj sięga już końca października. Je- 
dna marka na.100 rs., stanowi to przeszło 25 kop. na 100 
markach, czyli jest już różnięą bardzo doniosłą. Ten stan 
rzeczy stawia w tem trudniejszem położeniu giełdę war- 
szawską, iż wczoraj, niechcąc wierzyć słabej dążności w Ber- 
linie, stosunkowo dosyć nisko notowała kursa walut obcych, 
które dziś podnieść tem więcej będzie zmuszona. Kursa dnia 
poprzedniego były 199.60, 199.25, 457, 132.75, 144. 


J. WŁ 
Gdańsk 29-90 września. 
Pszenica cena najwyższa . . . . 7.60 
A „ regulacyjna bieżąca . 6.83 
5 „ na dostawę jesienną . 7.26 
Zyto cena najwyższa za polskie . . 4.98 
> „ regulacyjna . . 4.93 
o ABU) 


A „ na dostawę jesienną . 
Jęczmień browarny ; 

5 na paszę . : 
Groch do jedzenia . . . . 


5 ima pasze iiini „Jiu: .—— 
g CENY ZBOZA. 
-S0 września 1885 r. na stacji „Praga“ drogi żela- 


A znej warszawsko- : o; 
Pszerica ko-terespolskiej 


Gia 75 | wyborowa 101—104, średnia 90—100, ordyna- 
Żyto: wyborowe 
ne me. 


Da 
o = 18, średnie 72 — 74, 'ordynaryj- 


Plac Teatralny nr 4783c (nowy 9). . 
Redakto: 4 EAT .— Wydawca Gustaw Gebethner. 


m ge 
Jęczmień: wyborowy 70—83, Średni 70—83, ordynaryj- 
ny 70—83 


Owies: wyborowy 92 — 96, średni 82 — 90, otdynaryj- 
ny 75—80. 5 SBIA 
Gryka: 36—92. Groch ——. Kasza jaglana: wybo- 
rowa 115—135, średnia 115—135, ordynaryjna 115—135. 
B. Werner eti Comp. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego, dnis 30-go września 1885 r. 


Łatwo było przewidzieć, że w obec świąt u izraelitów, 
zajmujących cały koniec tygodnia bieżącego, a zatem w 0- 
bec dni beztargowych od jutra do niedzieli włącznie—targ 
dzisiejszy będzie jak zwykle słabym, tak pod względem do- 
wozów jako też i pod względem pokupu. | A 

Pszeniey zaledwie paręset korcy wystawiono na sprzedaż. 
Kupowano też bardzo niechętnie, jedynie potrzebujący dla 
zakładów swoich młynarze okazali pewną chęć kupna po 
cenach niższych. Ą Şi 

Płacono za dobrą średnią 5.70 do 5.871/,—gorszą 5.10. — 
Wyborowych gatunków nie było wcale. k 

yta ofiarowano również bardzo mało, zaledwie około 200 
do 250 korey—lecz przeważnie wyborowe ofiarowywano. | 

Młynarze potrzebując na kilka dni świąt, kupowali nieco 
chętniej i płacili wyborowe 4.70 .do 4.721/3. 

atunki średnie nie znalazły nabywców. 
`- Owsa prawie wcale nie przedstawiono do sprzedaży. Dro- 
bne ilości po cenach nie zmienionych kupowano. i 
. Siana i słomy bardzo mało, zaledwie na detaliczną 
sprzedaż. 
J. WŁ. 


WYKAZ 


numerów pożyczek PY rosyjskich z roku 1866-g0 
(drugiej emisji) wylosowanych z wygraną. oraz amortyzo- 
wanych w ciągnieniu dnia 2 (14) września r. 1885-g0. 
(Podług tabeli dostarczonej staraniem kantoru - Maurycego 
Nelkena 6 Comp. w Warszawie). ; 


LOSOWANIE XLII. 
"Nr Wygrał Rs. Serja Nr Wygrał Rs. 


'27 200,000 13318 38 
13294 34 18247 27 
1034 25 
3961 26 
6701 12 
11543 33 
12049 35 
` 17204 43 
17474 44 
18619 24 


Wygrały po Rs. 1000: 
"2908 5| 4654 23| 5655 44| 12219 20 
2917 48| 4987 2] 7089 25! 15322 43 
3042 5| 5040 21| 10947 40| 15522 16 
3750 60| 5380 33| 11950 25| 15736 46 


Wygrały po Rs. 500: 
Serja Nr Serja Nr Serja Nr 
4145 40| 8068 44| 11773 27 
4179 5| 8112 83| 11182 2 
4230 17] 8212 13| 11970 27 
4258 26| 8239 18| 12072 48 
4312 5 8821 5! 12:38 3 
4379 11) 8403 40| 12238 8 
4444 8|) 8454 40] 12274 8 

8 
6 
1 


8,000 


5,000 


Serja Nr 
15654 20 
15784 45 
15811 31 
15819 15 
15851 20 
15882 19 
1:909 42 
15958 22 
16405 16 
16592 50 
16812 :1 
16539 4 
16948 6 
16973 33 
17v12 8 
17041 10 
17055 27: 
17096 17 
17164- 10 
173450 35 
17721 5 
17852 50 
17876 25 
11887 15 
17990 46 
18200.,5.. 
18239 10 
18 47 <9 
18248 48 
18384 41 
18431 23 
16550 48 


160 50 


4462 22| 8473 47| 12269 
4550 13 

4639 5 

4671 33 

4692 46 

4900 16). 
4957 29 

4968 49 
4993 9 
5003 46 
5061 _33 
5114 35 
5211 48 
5223 46 
5431 3 
5451 29 
5475. 44 
5739. 33 
5867 5 
6007 19 
6045 27 
6050 46 
6160 37 
6190 37 
6207 47 
6366 10 
6745 8 
6755 18 
6763 47 
6798 11 
7022 33 
1099 1 
1227 . 48 
7504 46 
1588 18 
1057 35 
1570 35 
1597 10 
7636 1 
7674 i4 
1697 18 


8506 13 
8692 39 
8811 23 
8913 42 
9080 11 
9141 25 
9253 38 
9353 15 
9254 28 
9410 37 
9483 18 
9549 3 
9652 49) 
9693 ` 31 
9720 4 
9746 49 
9805 26! 
6964 19| 
10037 16 
10065 29 
10100 21| 13759 40 
10178 40| 13760 40 
10246 22) 13680 14 
10249 16| 13995 8 
10261 27| 14032 3| 18661 14 

16432 31| 14168 14] 18747 5 

10570 7| 14175 28! 16816 17 

10578 33| 14188 48| 18918 43 

10650 41| 14306 24| 18962 11 

10654 21| 14580 36! 190387 47 . 
10678 10] 14666 18| 19091 46 , 
10876 _ 1| 14696 33] 19128 38 

10974 18| 14724 29| 19173 8 

10978: «| 14775 2| 19566 19 

11134 32| 14868 8| 19755 48 

11197 17| 14924 38) 19774 38 , 
11228 34|. 14974 10| 198 3 23 

11311 37| 15008 11| 19819 z6 

11392 14] 150.3 41| 19839 4 

11400 43) 15234 32| 19844 16 

"1744 34 11405 49| 15351 22] * 
7890 34| 11554 29 10495 48 
7914 46) 11567 23| 15430 46 
8045 40| 11688 22| 15456 33 
8050 13| 11692  6| 15468 14 


12324 3 
12343 
12464 29 
12678 47 
12855 42 
12864 28 
12980 11 
12993 41 
13121. 5 
23214 35 
13301 2. 
13358 32 
13368 21 
13425 14 
13659 36 
13676 45 
13698 48 
13749 46 
18751 25 
13756 15 


1153 3: 
1262 11 
1299 20 
1312 38 
1319 36 
1522 16 
1622 20 
1682 38 
1703 40 
1732. 6 
1814 15 
2320 .11 
2380 48 
247 WAR 
2487 18 
2509 45 
2511 44 
2536 . 23 
2657 50! 
2753 81 
2875 14 
2862 21 
3075 29 
3252 31 
3407 .48 
3440 3 
3452 10 
3502 24 
3508. 30 
| 3649 24i 
3650 48 
3716 41 
3744 2 
3839: 15 
3926 35 
3986 29 
4036 32 
4125 24 


Wypłata wygranych dokonywać się będzie wyłącznie w | 


banku państwa w Petersburgu począwszy od 1 (13) gru- 
dnia 1883 r. z 


0380.1€H0 
r Wacław 


liessypoo — Bapmasa 18 (30) Ceuraópa 1885 r 


| Następujące numera seryj wyszły na amortyzację; 


2504 5310 
2726 6468 
3534 
375U 
5796 7069 
3604 
4257 
4494 


8552 
8924 
9127 
10163 
10232 
10326 
10671 
11368 
4683 11486 13507 15988 18006 
5154 11581 13550 16215 18227 
Razem 76 seryj zawierających 3,800 biletów. 


11607 
11640 
12196 
12.87 
12386 
12870 
13255 
13392 


13750 
13880 
14 70 
14507 
147,2 
14894 
14993 
15789 


16232 
16289 
16339 
16384 
16485 
16586 
16706 
17743 


18566 
16582 
16642 
1-723 
19682 
19734 


Wypłata za amortyzowane bilety licząc po rs. 125 za bilet, 


dokonywać się będzie w banku państwa, jego filjach i kan=, 
torach, począwszy od 1 (13) grudnia 1885 r. 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną strację telegrafi- 
czną w dniu 29-ym września 1885 roku, a nie doręczonych 
s adresatom z powodu niedokładnych adresów: 
Z Dynaburga, Judemu;—z Kutna, Rupniewskiemu,—z Pe- 
tersburga, Łazarewowi,—z Płocka, Rozenbergowi,—z Łowi- 


cza, Zaborowskiemu, — z Opatowa, Hennelowi, — z Płocka, 
Kwiatkowi—z Aleksandrowa pogr., Kiirschnerowi —z Prze- 
myśla, Nazarewskiej.—z Lublina, Lichtenbaumowi, — z 0- 


strowów, Smoleńskiemu,—z Czernowitz, Węglińskiemu, — z 
Wilna, Raszkowej, — z Nowej Aleksandrji, Ryginowi, — z 
Rylska, Szelechowi,—z Odesy, Markowej —z Mozgra, Tiom- 
kinowi. ; I 

Uwaga. — Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymie- 
nionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej do- 
dów legitymacyjny. 


3097. Dr Grodzki leczy choroby sekretne 
oraz miemec wskutek takowych. —Aleksandija 15. 


— Antoni  ©suchewski, adwokat przysię- 
gły, powrócił do Warszawy i przeniósł kancelarję do 
domu nr 8 (dawniej 4) przy ulicy Senatorskiej. (3205 


Eabryczny skład 


sulznaiIGOLCTÓW 

A. Rudnickiego, Marszałkowska 151, dom 

W-go Jodko, połeca kort ciemno-szary, specjalnie 
ZEP OICZER 

w własnej fabryce wyrobiony, odznaczający się nad 

zwyczajną trwałością. (2513 


dry, „najlepiej kupić” w głównym składzie 
Giełzynskiege, Marszałkowska 137. (1071) 


— Do dzisiejszego numeru Kutjera dla prenume- 
ratorów miejscowych, dołącza się ogłoszenie o naj. 
lepszej nafcie kaukazkiej Braci Webel. 


POD TEEI IEIET EER 


Raabta Jazdy na drogach żelayeh, 


i _Odchodzą | Przychodzą 
r GCTZREZE lace, i minuty 


Warszawsko-wiedeńska: | i 
Pośpieszny 3 klasy . » . . «| 6—rano | 935 wiecz. 
Osobowy 3 klasy . . . . .- , {11.10rano | 5 40po poł. 
Osobowo-miejsc,'3 kl. do Piotrkowa; 9 45 wiecz.; 8,35 rano 

Powyższe pociągi łączą się z dro- 
gą łódzką. SA 
Kaurjerski 2 klasy . *.*. .... .|g91lb5wiecz.! 6'15rano- 
Warszawsko- Bydgoska: % 
Kurjerski 2 klasy . .| 3d5popoł.| 225 po pół. 
Osobowy 3 klasy . ... . . . | 5—rano /10 30wiecz.: 
Osobowo-miejscowy 3: kl. do Kutna! 5— po poł.) 915 rano 

Warszawsko-lerespolska: 

Pocztowy 3 klasy . . . 3,50 po poł.| 1/49 po poł . 
Osobowy.3 klasy . . ... . | 815rano | 7/48 wiecz.” 
Qsobówo-towarowy 3 klasy . 110 — wiecz. | 813 rano 
Osobowo-miejscowy do Mrozów . | 5:30 po poł.) 918 rano 

W arszawsko-Peterskurska: 

Kurjerski 3 klasy . . |1013rano | 7/43wiecz. 
Pocztowy 3 klasy . . [11/58 wiecz. | 453 rano 

Nadwiślańska do Kowla: | 
Pocztówy: Ru, 4. 3.80 po poł.| 2 — po poł. 
Osobowy do Lublina . . .| 745rano |1058 wiecz.. 

Powyższe pociągi łączą się z dro- 
gg dąbrowską. ] 
Osobowy .'. . . . . . . .| 750wiecz.| 8i2rano 

Nadwiślańska do Mławy: y 
Pocztowy . $ -. « . o . | 645wiecz. 110 45rano . 
Osobówy N EEEE ERTES .| 920rano | 812wiecz. 
Osobowo-miejscowy do Nowo-Geor- 

giewska . . . . . . . „| 4—po pott 919rano 
Qbwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy AE 3 6 46rano | 259po poł 
Osobowy . . . . . . . . . | 2/50po poł.| 8,55 wiecz. 
Obwodowa z kolei Terespols. | 
Osobowy t 2/10 po poł.j 7/30 rano 
Osobowy 8! 8 wiecz. | 3 34po po» 


POSSRACADE REZ EZ DAD DA 

— Statki parowe zwyczajne odchodzą z Warszawy d 
Płocka codziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9-ej zrana.- 
Z Płocka do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków, 
o godzinie 6-ej zrana, — Kurjerskie wyłącznie 1-sza klas, 
wychodzą z: Warszawy do Płocka w poniedziałki, środy *. 
piątki o godzinie 9-ej zrana. — Z Płocka do Warszaw; 
we wtorki, czwartki i soboty o godzinie 6-ej zrana. 


— Bywany, Serwety, Chedniki, Edol=. 


